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P,ot S T E F A N  W E L A M I N - R U T S K I
W spom nienie pośm iertne.

Śm ierć nieubłagana zabrała nam 22.11. 1932 r. dużych za­
sług człow ieka, ś. p. prof Stefana W elam in-Rutskiego, którego 
pożyteczna działalność by ła  znana tylko  niewielu, gdyż zm arły 
un ikał stale wszelkiego rozgłosu.

Zasłużony profesor szkół średnich płockich, długoletni w ice ­
prezes T o w . Naukowego i ofiarny dyrektor B ib ljoteki im. Z ie ­
lińskich przez lat 51 p racow ał z pożytkiem  w  P ło cku  nad roz­
wojem  ku ltury  środowiska naszego.

U rodz ił się na kresach, w  ziemi w ileńskiej, w  roku 1855. 
W  latach dziecięcych b y ł św iadkiem  ruchu powstaniowego 
i prześladowań ludności polskiej przez M uraw jow a na L itw ie . 
Studja gimnazjalne odbyw ał w  Królestw ie, a m ianow icie w  Czę­
stochow ie i P iotrkow ie. Po  otrzym aniu m atury w  roku 1874 
zapisał się na uniwersytet w  W arszaw ie , gdzie ukończył w y ­
dział historyczno-filologiczny w r. 1878. Przez  dw a lata, cze­
kając na posadę państwową, nauczał w  szkołach p ryw atnych .

P o  otrzymaniu nom inacji, p rzyby ł do P ło cka  w e  wrześniu 
1880 r. i objął posadę nauczyciela języków  starożytnych w  gi­
mnazjum rządowem  męskiem.

W ie lk ą  tragedją w  życiu prof. Rutskiego było  to, że bę­
dąc dobrym  znawcą i m iłośnikiem  literatury polskiej, nie m iał 
w arunków  do nauczania tego przedmiotu, a m usiał w yk ładać 
język i starożytne

O dd aw a ł się ulubionemu przedmiotowi, pracując jedynie 
na pensjach: p. Felkersahm owej, p. A rnold , p. Topolskiej oraz 
dając lekcje w  dom ach pryw atnych.
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P iękn y  i pam iętny okres w  jego życiu pedagogicznem sta­
n o w iły  lata od r. 1882 do r. 1886, k iedy w yk ład a ł w  gim na­
zjum rządowem  kurs literatury polskiej w  klasach V I ,  V I I  i V I I I ,  
przedmiot ledw ie to lerow any w  szkole rządowej, na który prze­
znaczono tylko godziny pozaplanowe.

W y k ła d y  te ogromnie entuzjazm owały młodzież ówczesną 
i pozostały w  jej pam ięci na całe życie, jak św iadczą o tem 
wspom nienia literata Lem ańskiego, d-ra St. Kopczyńskiego oraz 
Jana Rudzińskiego, podane w  Księdze Pam iątkowej K o ła  Płoc- 
czan, która niedawno ukazała się w  druku.

Szp iegow any na każdym  kroku, mając zabronione przyno­
szenie książek polskich do szkoły, poza dozwolonym  podręcz­
nikiem , uczy ł się na pam ięć utworów  wieszczów naszych, np. 
całego „Pa n a  Tadeusza“ , aby móc zapoznać z temi utworam i 
młodzież podczas w yk ład ó w .

G d y  w ładze rosyjskie zauw ażyły  w ie lk ie  zainteresowanie 
m łodzieży w yk ładam i prof. Rutskiego, od ję ły  mu ten przedmiot 
nauczania i zatrudniały go następnie jedyn ie  łaciną i greką.

Przy nauczaniu tych  przedmiotów ś. p. prof. Rutski, ko ­
rzystając z każdej sposobności, w  celach porównawczych, przy­
taczał z pam ięci odpowiednie ustępy z utw orów  naszych ro­
m antyków . a szczególnie z M ick iew icza.

G o r liw y  i sum ienny nauczyciel, bardzo w ym agający wzglę­
dem siebie, b y ł też w ym agający względem  uczniów. Ucznio­
w ie  jego w ynosili ze szkoły sporą znajomość języków  staro­
żytnych.

Pracu jąc w  szkolnictwie, ś. p. prof. Ru tsk i nie u ch y la ł się 
od pracy społecznej.

Przez  szereg lat b y ł członkiem  R a d y  T o w . Dobroczyn­
ności i należał do R a d y  T o w . Drobnego Kredytu .

W  r. 1904, gdy została przewieziona do P ło cka  ze Skem- 
pego Bib lio teka Z ie lińsk ich , przekazana następnie T o w . N au ­
kowem u, oddaje się ś. p. prof. Ru tsk i wraz z małżonką bezin­
teresownej p racy w  tych  instytucjach.

Cztery razy conajmniej wszystkie książki bibljoteki prze­
chodzą przez ich ręce podczas pierwszego uporządkowania bi­
bljoteki w  pomieszczeniu obecnem K u rji Biskupiej, a następnie 
po przeniesieniu do gm achu T ow . Naukowego.
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W  czasie wojny św iatowej ś. p. prof. Rutsk i wraz z m ał­
żonką, pozostając w  P łocku , ochrania m ienie T o w . Naukowego 
i zabezpiecza je przed zniszczeniem wojennem.

W  tym  czasie, jako nauczyciel języków  starożytnych, na­
ucza w  czynnych w tedy szkołach polskich, a m ianow icie w  obec­
nych  G im nazjum  im. R eg in y  Żó łk iew sk ie j i G im nazjum  im. W ł.  
Jag ie łły .

W  r. 1919 w ładze polskie powołują ś. p. prof. Rutskiego 
na stanowisko Dyrektora A rch iw um  Państwowego w  P łocku , 
które powstało z dawnego archiwum  gubernjalnego i pow iato­
wego, uratow anych od zniszczenia przez T o w . Naukowe.

N a tern stanowisku ś. p. prof. Rutski oddaje duże usługi 
społeczeństwu przez odszukanie setkom osób dokum entów, umo­
ż liw iających objęcie odpow iednich stanowisk lub uzyskanie 
emerytur,

Ostatnie lata swej pracy pedagogicznej pośw ięca G im na­
zjum im. R eg in y  Żó łk iew sk ie j, które opuszcza w  r. 1924 w sku­
tek w yjśc ia  na emeryturę.

Od  tego czasu pośw ięca się w yłącznie pracy bezintere­
sownej w  um iłowanej Bib ljotece im. Z ie lińsk ich , służąc swą 
wiedzą i pomocą wszystkim , podejm ującym  studja w  bibljotece, 
bądź z powodu egzaminów nauczycielskich, bądź z powodu 
prac sem inaryjnych i dyp lom ow ych, lub w  celach naukowych.

Stosując do siebie nadm ierne wym agania, rzadko zabierał 
w  prasie głos w  kwestjach naukowych, natomiast chętnie i dość 
często dostarczał cennych m aterjałów  naukow ych osobom, pra­
cującym  na polu nauki.

Sw ą  w iedzą przez całe życie służył innym .
C i z obecnego pokolenia, którzy korzystali z jego wiedzy, 

zachowają o nim  pamięć przez życie całe.
K ron ik i Tow . Naukowego i miasta naszego przekażą pa­

mięć o jego trudach przyszłym  pokoleniom, które korzystać 
będą z ogromu pracy, w łożonej przez niego w  Bib ljotekę im. 
Z ie lińsk ich .

Cześć Jego pamięcil
D r .  M .  M A C I E S Z A .


